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Redakcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 
z odsytką -2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


zagranicą 2 mk. 80 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/3 szyl., 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa wKrakowie40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód: Kraków. 
Konto czekowe Nr 34.095. 


Kraków, 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dlaczego p. dr. Gross nie 
wstąpił do Koła? 


W poprzednim numerze „Tygodnika“, 
„organu niezawisłych żydów zapytał dr Fi 
schlowitz, dlaczego dr Adolf Gross nie 
wstąpił do.Koła polskiego. 

Z ob-zernej odpowiedzi, umieszczonej w 
„ostatnim „Tygodniku, wyjmujemy kilka 
istotnych ustępów: 

„Przy wyborach do parlamentu dr Gross 
wyłuszezył dokładnie, jakie zajmuje-stanowi- 
sko w powyższej sprawie. 

Wiadomą jest rzeczą, że w Galieyi jednym 
Z pajistośpiejszych punktów programowych 
prawdziwój demokracyi jest i musi być zwal 
ezanie gwałtów wyborczych. Jak długo w Ga- 
licyi będą starościńskie wybory, tak: długo 
niema mowy o normalnym rozwoju Życia 
partyjnego. Dla Galicyi mie wszędzie obo- 
wiązuje powszechne prawo wyborcze do par 
i lamentu, bo mamy bardzo wiele okręgów, 
gdzie gwałty i korupcya wprost -czynią 
wszelkie prawo wyborcze iluzorycznem.: Dla 
tego to maumry w:lebie poselskiej po każdo 
razowych wyborach sławetną dyskusyę -gali- 
cyjską. 

Byłby evao najwyższy, ażeby ta specyal- 
„ność galieyjskka zutkła z karyzontu. 

Piecwszą troską Koła polskiego; jest zawsze 
inie dopuścić «do mniewaźnienia wyborów 
'Koło zawsze pokrywa gwałty idzorupcyę wy 
iborczą. 

Zaraz na jednem «z pierwszych posiedzeń 
pierwszej Izby z powszechnego głosowania 
'postawiono wniosek nagły o wytłelegowanie 
«spęcyalnej komieyi dle rozpoznawania zarzu 
tów, podaiesioaych przeciw wvyhorom gali 
„cyjgkim i ukarania wimeych. Dr Gresa wtedy 
:zabrał gios w dygkusyi, „przedatawił, jak wy 
itory.oubywały się w Krakowie i inych miej- 
sacowaściach w Galicyi. Mówcy Kała polskięgo, 
między innymi dr.LÓwensiein. sprzeciw ali-się 
wnioskowi. 'Na skutek starań K xa polskiego 


wniosek, zmierzający do wydełegowania spe | rania o znalezienie 8 ludzi, gotowych zostać 


eyalnej komisyi, upadł. 
Żyd tak prędko nie zapomni, że się ge 


Rocznik "IX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hał. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Radakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


trudne, a to nie na zasadzie asymiłacyi ży. 
dów, lecz na zasadzie uznania wzajemnych 
praw i obowiązków. 

Ale sprawy tej nie rozwiąże ani ta, ani 
in a formułka, ani nie rozwiąże jej kilku 
posłów żydowskich. Społeczeństwo żydowskie 
musi w sobie samem znalźć siłę podtrzy 
mująrą jego byt i znaczenie. Społeczeństwo 
żydowskie musi samo w sobie znaleźć środ 
ki i drogę dla nałeżytego i normaluego roz 
woju. 

Dziś są posłowie żydowscy w Kole przed- 
stawiciełami łaski starościńskiej. Dr Gross 
przez wstąpienie do Koła sım jeden nie pod 
niesie znaczenia żydowskich posłów w Kole 
polskiem. 

W końcu dr. Gross jako członek komi- 
syi finansowej, podatkowej, dróżyźnianej i 
wojskowej, wskazuje na wyn'ki swojej pra- 
cy poselskiej i oświadcza, że wtedy wsłą- 
pi do Koła, gdy to będzie kerzyścią dla 
ogółu, a nie „pokrywaniem łajdactw wy- 
borczych*. 


Misya Khuen-Hedervary'ego. 


Potomek szlachcica bawarskiego, który 
przez adoptacyę stał się magnatem węgier- 
skim, po raz drugi już stanął na czele rzą- 
dów na Węgrzech. Pierwszy raz narzuciła 
korona hr. Khuena w roku 1894 rządzącej 
wówczas na Węgrzech partyi liberalnej, gdy 
chodziło © utrącenie ustaw wyznaniowych. 
Próba ta wówczas fatalnie wypadła, albo- 
wiem już po 5 miesiącach musiał hr. Khuen 
! sromotnie ustąpić, gdy w pełnej Izbie poseł 
Papp zarzucił mu usiłowane przekupienie go. 

Odtąd były wielkorządeca Chorwacyi stał 


na uboczu, gotowy w każdej chwili na roz- | 


kaz korony objąć rządy czy to parlamentar- 
ne, czy to bez i wbrew parlamentowi. Gdy 
imigya Lukacsa z powodu opozycyjnego sta- 
nowiska Justha zakończyła się fiaskiem, po- 
wołano Khuena i ten ed dwóch dni robi sta- 


ministrami. 
duż pierwsze kroki hr. Khuena wskazują, 


wreszcie powołała br. Khuena, który z po- 
czątku oświadczał się za pełną reformą. Te 
raz, po uzyskaniu ponarcia Tiszy, niema mo- 
wy o tem, aby hr. Khuen mógł i chciał zo 
bowiązań swych dotrzymać. Tisza bowiem 
jest przeciwnikiem wszelkiej reformy wogóle, 
a oświadczenie jego, że na tym punkcie do 
szedł z hr. Khuenem do porozumienia, wska 
zuje, że hr. Khuen musiał grubo zmodyfikc- 
wać swoje plany reformatorskie. 

Pytanie jest, czy to mu coś pomoże. Nie 
ulega wątpliwości, że sejm, mający w przy 
szłą środę się zebrać, nie uchwali mu prowi- 
zoryum budżetowego, zaczem będzie musizł 
po rozwiązaniu sejmu rządzić w stanie „ex 
lex“, A wybory, , mimo osławionej sprawno 
ści Khuena pod tym względem, mogą zawieść 
jego oczekiwania. Już na samą wieść o jego 
nominacyi zaczęły się próby porozumienia 
między Kossuthem i Jasihem; także stronni- 
ctwe Andrassy'ego nie jest bardzo zachwy 
cne postępowaniem chorwackiego hrabiego, 
któremu — jak z jego postępowania widać — 
wszystko jedno z kim będzie rządrił, byle 
tylko rządził. A jeżeli nawet gwałtami i szwin- 
dłami uda się hr. Khuenowi uzyskać wię 
kszość, to w każdym razie mniejszość będzie 
dość silną, aby cebstrukcyą udareminiać jego 
póby rządzenia przy pomocy starych mame- 
luków „liberalnych *. 

Utworzeniem gabinetu przez hr. Khuena 
przesilenie na Węgrzech wcale się nie za- 
kończy, przeciwnie — dopiero wtedy zaczną 
się prawdziwe walki o hegemonię ludu nad 


zajmują się poważni politycy, tylko poli- 
tyczni marzyciele. Gdyby ludność Galicyi 
była dla państwa niebezpieczną, nie bra- 
noby z pośród niej ministrów i kierują- 
cych mężów stanu. Kwestyi polskiej nie 
można załatwić wycinkami gazeciarskimi. 
Poważna ankieta wykazałaby, że uciemię- 
żona ludność polska jest godną litości. 

Ctarakterystycznem znowu, jako głos 


iście pruski było przemówienie Kolbego; 
oświadczył on, iż ubolewa nad sprawą ka- 
towicką, lecz z wręcz przeciwnego powodu, 
niż ioterpelan:i, podnoszący zarzuty prze- 
ciwko rządowi. On, Kolbe, boleje, iż znaj- 
dują się tacy wyrodni urzędnicy, którym 
rząd ufać nie może. 

Szowiriści są tak do siebie bliźniaczo 
pod bni: hakatyś i argumentują tak samo, 
jak czarnosecińcy. 


Proces 
Borowskiej 


Drugi dzień rozprawy. 


Kraków, 13 stycznia. 
Korespondencya Żony z W4eężem. 
Po przerwie południowej yrzewodni- 


zmusza do głosowanie na antysemietięgo kan: w jakim kierunku zamierza on rządzić. Nie 
dydata, żydzi nie zapomną, be wówczae, kiedy;! zwrócił się wcale do strennictw Kossutha i! 
Stojałowasi i Stokandel rzucali w Chrzanow ^i Justha, stanowiących większość sejmu, pomi- 
skiem .ostczerstwa nejgorszęgo gatunku naj ną! stronnictwa konstytucyjne i katolicko lu. 
całą ludność żydowską, kiedy podbuczałi lu- |.dowe, stojące ma zasadzie vgody z r. 1867, 
dność chrześcijańską formalnie do wałki prze |tecz usiłuje wskrzesić zniszczoną w r. 1903 
ciw żydom, że wówczas nie wolno było w | partyę staro liberalną przy poparciu byłego 
Chrzanowakiem żydom głosować przeciw Śżo |jej przywódcy hr. Stefana Tiszy. A jest to 
jałowzkiemu i Stobandlowi, najwyżej woluo | postąpex bardzo „znamienny ze wzgłęda na 
mu było wsłozymać się ad głosowania. reformę wyborczą. Korona, jak wia 

Zdaniem dra Fischlowitza posłów żydow- | domo, Œ początku „popierała projekt Kristof 
skich w Kole polsbiem czeka wdzięczne za- | fy'ego, wprowadzający powszechne i równe 
danie. Byloby ich rzeczą zainicyować rozwią | prawo głosowania; później dla utrzymania 
zanie kwestyj polsko żydowekich, które sobie | koalicyi zgodziła sięna żądanie hr. Andras 


czący zawiadamia, ze trybunał nie uwzgłę- 
dni pr testu przeciw odczytaniu listów, które 
stanowią ważną ilustracyę uczuć B. wzglę- 
dem Lewickiego; mąż sam złożył te listy 
sądowi do zużytkowania. 

Przewodniczący odczytuje te listy de 
męża, pełne miłosnych wynurzeń. Mąż odpo- 
wiedział jej na jeden z tych listów: „nie ro- 
zuwię twego listu, lubisz półsłówka, a to do 
niczego dobrego nie prowadzi“. W jednym 
z następnych listów donosi Borowska mę- 
zowi, że przepisywała z „Naprzodu“ artykuł 
o Kesprzaku i że w biurze Lewickiego 
poroniła; w tym liście informuje męża 
co do inspirowania prasy w sprawie procesu 
z Maeckerem. W innym lśrie prost męża 
o pieniądze na zapłacenie francuskiego tłó. 
maczenia podania Lewickiego, donosi. że Le- 
wiekiemu ufa bezwzględnie, a „dr B*gdani 
to kiepski waryst*. W liście z 15 września 
1998 pisze znowu do męża, że „coś się w 
niej przetwarza* i prosi go, żeby jej prze- 
baczył i pomzgał i czuł z nią; oraz donosi, 
że w „Nowinach* musiała zapłacić 
12 koron. 

Dr Szalay ze względu na „tajemnicę li. 
stową” sprzeciwia się odczytaniu tych I stów 
męża, które nie zostały złożone przez dra 
Borowskiego, lecz zabrane u Borowskiej przy 
rewizyij. 


kliką z tego i z tamtego obozu. 


| | Z O ZA 


Przegląd polityczny. 


Z parlamentu niemiecklego: Zgrzyt ugodo- 
‘wy I hskatystyczay. Z dalszej dyskusyi nad 
interpelacycmi w sprawie kalowiekie. po 
dajemy tu głos posła Dziembowskiego, 
jako wzór, do czego dochodzi pła-zczenie 
się ugodewiea przed brutalną pięś ią pru- 
ską: Na czele wyraża p. Dziembowski zdzi 
wienie, jak wybór dwóch Polaków do ka- 
towiekiej rady miejskiej mógłby był pod 
kopać istnienie państwa niemieckiego — po- 
czem wedłe depesz, mówi: 

My nie jesteśmy niewdzięcznym 
narodem j.aaznajemy, że rząd pruski zdzia- 
łał wiele dobrego i pożyteczneye przez u- 
rządzenie katastrów, regulacyę rzek itd., 
ale dobrobyt narodowy powstaje niezawi- 
śle od rządu, a ezęsto i wbrew rządowi. 
„Straż* niema być niczem więcej, jak pol 
sko-niemieckiem stowarzyszeniem 
pokojowem, stowarzyszeniem obrony przed 
ihakatyzmem. Wszystkie gadania o od- 
budowaniu Polski są czczą fantazyą. Mo- 
że Niemcy same odbudują Polskę, jako 
tarczę obronną, ale takiemi myślami nie 


„dr Fischlowitz wyobraża 7a możliwe i niezbyt |sy'ego o wprowadzenie potrójnej pluralnościż | 


UPTON SINCLAIR 


GIEŁDZIARZE. 


Przełożył B. K. 
2) riani 
— Pociągi z południa spóźniają się za- 
wsze o parę godzin — dodał. — Posłałem 
służącego na kolej, aby telefonieznie dał 
mi znać, gdy pociąg nadejdzie. 

— Udała się pod twą opiekę, przeto 
wypada, abyś ją pierwszy pozdrowił. Po- 
wiedz jej, że będę wie'zorem u niej. 

Gdy później odwedził ją w wielkim, 
wykwintnym hotelu, nie znalazł w niej 
żadnej zmiany. Zachowała dawną weso- 
łość, pobudliwość i piękność, co męskim 
sercom żywiej bić nukazywało. Żadna tro- 
ska nie wyryła zmarszczki na jej czole — 
była rozkoszaym kwiatem ludzkim. 

Wyszła na jego Spotkanie z wyciągnię 
temi rękami. 

— Allan! — zawołała — Allan, jakże 
się cieszę, że znów Cię widzę, — Wzięła 
ręce jego w swoje i bacznie mu się przy- 
glądała. — Mój Boże. jak wyrosłeś, co za 
powaga. Prawda Ollie ? 

, Oliwer przypatrywał się Z boku i sucho 
Się uśmiechnął. 

— Zbyt jest dla mnie moralnym — wy. 
rzekł, 

— Jakże się cieszę, że cię widzę — po- 
Wtórzyła. — Tysiące rzeczy na myśl mi 
przychodzi. S/adajmy i mówić będziem 
długo, długo. Cały wieczór upłynie, zanim 


a OZ e o Re E E A A S ZZ ZORZZZZZZ AZZZ R Z ZOO | 


zdążysz odpowiedzieć mi na wszystkie py- 
tania, które mię obehodzą. 

Lucy była w żałobie po ojeu, umiała 
jednak tak się ubrać, że strój smutku tyl- 
ko jej piękność podnosił. Jaśniała, jak po- 
łyskliwy rubin na czarnym aksamicie. 

— Opewiadaj, co się z tobą dzieje, co 
słychać z twą matką? 

— Nie się nie zmieniła — odrzekł Mon- 
tague — Prosi cię, abyś ją jutro przed 
obiadem odwiedziła, 

— Przyjdę, naturalnie, że przyjdę. Pier- 
wsza wizyta moja jej się należy. A bab- 
cia Lucy, jak się miewa babeia Lucy ? 

— Wybornie się czuje — odrzekł, — 
Czeka cię z niecierpliwością. 

Usadowiła go w fotelu i siadła naprze- 
ciw, nie odrywając od niego wzroku. 

— Gdy cię widzę, zdaje mi się, że je- 
stem dawną małą Lucy. 

— Czy uważasz sę już za starszą ? — 
zapytał, śmiejąc się, Montague. 

— Ach, czuję się starą — odrzekła Lu- 
cy, trwożliwie spoglądając. — Nie masz 
pojęcia, Allanie, jak stary! Ale nie cheia- 
łabym, aby to kto dostrzegł, — I naraz 
zawolała: Czy pamiętasz huśtuwkę w sa- 
dzie? I sadzawkę, którą zamieszkiwał 
wielki aligator, i starego Joe ? 

Allan pamiętał wszystko. Odświeżył w pa- 
mięci ich obojga wszystk e drobne, a wów- 
czas tak dla nich ważne przygody, których 
wspólnie z Luey i Ol werem doznał. Opo 
wiedział jej ostatne wiadomości i plotki 
o sąsiadach, starych sługach, o Śmierci 


swego ojca, o pożarze domu, który spo- 
wodował sprzedaż plantacyj, i przeniesie- 
nie na północ. 

— Cóż porabiasz tu, Allanie? — zapy. 
tała. 

— Jestem adwokatem — odpowiedział, — 
Spekulacyami się nie zajmuję, dbam prze- 
ważnie, aby rachunki płacić. W stosunku 
do zwyczajów tutejszych jest to już wiele. 

— Wyobrażam sobie — rzekła Lucy. Te 
szeregi magazynów niesłychanych! Chyba 
wydam cały mój majątek w ciągu jednego 
tygodnia! A ten hotel — wprost przeraża- 
jąca rzecz! 

— Oliwer powiedział ci więc cenę po- 
koju? — wybuchł śmiechem Montague. 

— Ne mogłam wprost oddychać, nigdy 
nie będę w stanie płacić takich cen. 

— Sama tę kwestyę powinnaś z nim 
załatwić, jesteś pod jego opieką i nie chce, 
abym w to się wtrącił. 

— Będę cię jednak prosiła o radę, pro- 
wadzisz interesy różne, a Ollie był zawsze 
tylko dzieckiem. 

— Ollie nabrał doświadczenia od czasu, 
gdy zamieszkał w Nowym Jorku — odrzekł 
Allan. Zresztą chcę ci zdanie me wypo- 
wiedzieć. Sprowadził mnie do Nowego Jor 
ku i dał mi wskazówki, jak mam żyć, aby 
znaleźć dostęp do towarzystwa. Spróbowa- 
łem tego życia przez czas jakiś, : jednak 
ten tryb nie podobał mi się i dałem temu 
pokój. Mieszkam z matką daleko od środ- 
ka miasta. Płacę za mieszkanie dziesiątą 
część zaledwie tego co tutaj. Wybór trybu 


życia zależeć będzie od tego, czy zechcesz 
bywać w towarzystwie. 

Lucy zmarszczyła brwi w skupieniu. 

— Nie przyjecham do Nowego Jorku — 
rzekła po chwili namysłu — aby się w pen- 
syonacie zagrzebać. Chcę bywać między 
ludźmi. 

— Dobrze — odpowiedział Montague. — 
Oliwer ma rozległe stosunki i wprowadzi 
cię do towarzystwa... Może będziesz się 
tam dobrze czuła nie wiem zresztą. Nie 
mam jednak najmniejszej obawy, że naj- 
korzystniejsze zrobisz wrażenie. 

— Dziękuję ci, mój panie — rzekła Lu- 
cy — jesteś zawsze uprzejmym, 

,— Nie będę ci nic więcej mówił, aby 
ci wrażenia nie popsuć. Sama zresztą na- 
ocznie się przekonasz. Ostrzegam cię je- 
dnak, abyś zbytnio ludziom nie ufała. 
Iuni tu są, niż na południu. 

— Dziękuję ci — rzekła Lucy. — Ollie 
już mnie sam ostrzegał. Nie miałam poję- 
cia o trudnościach życia w Nowym Jorku. 
Powiedziałam mu jednak, że wdowy wie- 
dzą, jak postępować. 

Sam musiałem frycowe zapłacić, ob- 
jaśnił Montague, nie miej więc za złe, że 
cię przestrzegam. 

— Mówiłem Lucy o twych przygodach — 
wtrącił sucho Oliwer. 

— Opowiedział mi cudownie miłosną 
twą przygodę. — rzekła Lucy z przekor- 
nym uśmieszkiem. Nie omieszkam zwrócić 
specyalnej uwagi na świetną panią Winnie, 
możesz tego być peanym. (C. d. n.. 


2 Kraków, Bobota 
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Przew.: Listy te zostały zabrane przy 
rewizyi w mieszkania Borowskiej i musi 
z nich być zrobiony użytek; jeden z nich 
sama p. Borowska proponowała do odczy- 
tania. 

Dr Szalay jeszcze raz sprzeciwia się 
z wielkim patosem. 

Przew. zawiadamia, że trybunał nie przy- 
chylił się do życzenia obrońcy. 

Borowska żąda głosu. Przew. odma- 
wia. Dr Szalay żąda uchwały trybunału. 
Przew. odmawia. Dr Szalay żąda zapro- 
tok: łowania. 

Przewodniczący odczytuje listy Bo- 
rowskiego do niej. W listach tych wyrzuca 
jej Borowski, że ona go dręczy od r. 1904. 

Teraz przewodniczący pyta się Bo- 
rowskiej, czy chce głosu. 

Borowska: Teraz nie! 

Przewodniczący czyta dalszą kore- 
spendencyę Borowskiej z mężem. 

DrSzalay oświadcza, że walczy nietylko 
o Borowską, lecz także „o święte ideały“ 
i dlatego wnosi, żeby trybunał wprzód każdy 
list sam przeczytał, zanim orzeknie o potrze- 
bie odczytania go na rozprawie. 

Przew.: Trybusał powziął już uchwałę, 
że jeżeli przewodniczący uzna za stosowne 
coś odczytać, trybunał na to się zgadza. 

Dr Szalay obstaje przy swoim wniosku. 

Trybunał po cichej naradzie odrzuca wnio. 
sek cri Szalaya. 

Przewodniczący odczytuje dalsze li- 
sty dra Borowskiego i Borowskiej w porząd- 
ku chronologicznym. W jednym z nich Bo- 
rowska wyrzuca mężowi, że rozpowiada o 
niej „potworne rzeczy“. W innym — przy- 
toczonym już w akcie oskarżenia — prosi 
o pieniądze dla. Lewickiego, od którego chce 
sprawę wycofać, bo ona nie jest w dobrych 
rękach. W innym znów ebiecuje mężowi, że 
sobie życie odbierze, aby go-od siebie uwol- 
nić. To znowu donosi, że Lewicki odradzał 
zrobienia w sali użytku z rozmowy męża z 
posłem Daszyńskim, .bo mąż przyznał w tej 
rozmowie, iż Borowska jest nienormalna. 

Gdy mężowi wyznała swój stosunek z Le- 
wiekim i mąż jej przebaczył, następuje ` se- 
rya listów pełnych czułości do męża, pisa- 
nych — jak zaznacza przewodniczący — w 
tym czasie, kiedy znowu chodziła do Lewi- 
ckiego... 

Borowska czuje się obrażoną tem stwier- 
dzeniem przewodniczącego. 

Przewodniczący odczytuje list męża, 
w którym dr Borowski proponuje jej „posa- 
dę przy szkarlatynie lub cholerze, skoro to 
wolisz, niż mnie*. W dalszym liście pyta się 
jej mąż odnośnie do jej stosunku z Lewi- 
ckim: „czy recydywa?*, a ona w odpowie- 
dzi zaprzecza i zapewnia go o swojej wdzię- 
czności. Mąż na to odtelegrafował: „Nieprzy- 
bycie usprawiedliwić — inaczej stosunki ze- 
rwane! Maryan*. Ona mu zaś odpisuje: 
„Odegnaj odemnie mary... zostawiłeś mnie 
na łup wspomnień..., nie jestem zła, nic złe- 
go nie robię..., przyślij mi pieniądze“. Mąż 
na to: „Pieniądze na wyjazd ci zostawiłem, 
ty nie przyjechałaś, przyrzeczenia nie do- 
trzymałaś, pisujesz do mnie ni w pięć ni w 
dziewięć. Jeżeli jutro nie wyjedziesz z Kra- 
kowa, zerwę z tobą i będzesz się mogła 
pieścić „wspomnien ami przeszłości, które po- 
wionabyś kopnąć“. Ona na to: „Przyślij 
pieniądze telegraficznie*. On: „Jestto osta- 
tni mój list do ciebie, bo widzę, że mnie 
nie koehasz, tylko L., a przyjazd odwlekasz 
mimo moich listów i telegramów. Dwukro- 
tnie zostałem pokonany przez L. Więcej już 
do walki o ciebie nie stanę. Napiszę do ad- 
wokata, że procesem się już nie interesuję. 
Posyłam ci 20 K telegraficznie". Ona: „Ma- 
niu! Czemu ty mnie męczysz. Po twoim wy- 
jeździe nic się nie działo, ani nie dzieje, co- 
by ci dało prawo tak mnie traktować. Po- 
dejrzenia twoje — jak dalekie od prawdy !“ 
Wkońcu jest jeszcze jeden list dra Borow- 
skiego, z którego najdrastyczniejsze miejsca 
Borowska wycięła; robi on jej tam ostre 
wyrzuty i oświadcza, że jego miłość umarła 
na zawsze; „szanuję Haeckera za nazwanie 
mnie bałwanem*; „Lewicki uwodzi mi żonę 
i bierze od niej pieniądze!* „Dziś czego ty 
jeszcze chcesz odemnie ? Co jeszcze złego 
chcesz mi uczynić? Dusza moja drży przed 
tobą, jak przed szatanem !* 

Przewodniczący eświadcza, że wy 
darte z albumu Lewickiego poezye 
pochodzą z tego samego czasu, kiedy pisy- 
wała takie czułe listy do męża; na jednej 
z tych poezyj jest data: „o godz. 1 w nocy“. 
Odczytać tych poezyj przewodniczący nie 
może, bo trzebaby „chyba powiększającego 
szkła; p. prokurator. odczytał z nich to, co 
przytoczył w akcie OPRARŻEDIa: otym „ptaku 
samotnym” i. „lEć”. „leć“ ... chciałbym cię 
cię mieć, jak cię mam.. 

Przewodniczący odczytuje jeszcze 
parę równie czułych listów Borowskiej do 
męża i do Lewickiego, równocześnie pisanych 
(do męża: Niuśku — do Lewickiego: Włodku). 
W jednym z tych listów, pisanym do Lewi 
ckiego po rozprawie, z Krzysztoniem, pisze 
Borowska: „Włodku! Gdym słuchała 
Heskięgv, chciałam się na niego 
rzucić i walić, aby napowrót wtłoczyć 
mu słowa do rozbryzganego mózgu“. 


Na tem o godz, 21/2 odro Rad przewodni- 
ezący rozprawę do godz. 9 rano dnia na- 
stępnego. 


£ 
* * 


Trzeci dzień rozprawy, 
Kraków, 14-stycznia. 

Dziś Borowska wystąpiła bez kapelusza, 
uczesana a ła Boticelli, otulona peleryną. 
Z powodu przeciągnięcia się jej toalety roz- 
prawa zaczęła się dopiero o godz. 9 m. 40. 

Dr Szalay prostuje twierdzenie aktu o. 
skarżenia, jakoby z kancelaryi dra Lewickiego 
zginęły akta procesu Borowska Haecker. 

Przewodniczący nadradca Błonarowicz: 
Czy podczas rozprawy z Haeckerem odbyła 
pani z Lewiekim konferencyę ? 

Borowska: Tak. 

Przew.: Co było treścią tej konferencyi ? 
Pani aż do ostatniej chwili się bała, że on 
sprawę zdradzi ? 

Borowska: Nie mogę powiedzieć, że- 
bym się bała. Miałam żal do Lewickiego, że 
przez szereg dni, kiedy padały na mn'e za- 
rzuty, on ani słówkiem się nie odezwał, że 
on wtedy tych argumentów nie użył, których 
użył dopiero na końcu w świetnej swej mo 
wie, że nia rozmienił ich na drobną monetę. 
O to czułam żal do niego. 

Przew.: Konstatuję, że gdy najważniej 
szy świadęk przyszedł, Bakaj, Lewicki bardzo 
energicznie się zachował, wniósł nawet, żeby 
go uwięzić. 

Pytam się o ten depozyt, który pani wrę- 
czyla podczas rezprawy Lewickiemu. 

Borowska: To było przed rozprawą. 
Były to listy Lewickiego, ałe nie chciałam, 
żeby wiedział, że to są jego listy. 

Przew.: Jaki ło cel miało? 

Borowska: Nie chciałam, żeby się w 
danym razie dostały w inne ręce, a nie chcia- 
łam też, żeby wiedział, że to jego listy, chcia- 
łam, żeby się wprzód rozprawa odbyła, bo 
groził mi, że rzuci moją sprawę, jako nie- 
uczciwą. 

Przew.: Mąż pani dziwił się i nie rozu- 
miał, jak pani się zachowała po rozprawie. 

Borowska: Odjechałam bez pożegnania 
i napisałam list ze Lwowa do dra Bogdaniego. 

Przewodniezący pokazuje Borowskiej 
brulion listu do dra Bogdaniego; ona poznaje 
swoje pismo. 

Borowska: Po rozprawie rozmawiałam 
z Lawiekim. Stanęło na tem, że ja zostanę 
w Krakowie i-że sę jeszcze tego .dnia zoba. 
czymy, tymczasem ja wyjechałam. Poszłam 
tylko przedtem do dra Skąpskiego powiedzieć 
mu, że moje wątpliwości co do Lewickiego 
nie były słuszne. Tyle mu byłam winna jako 
adwokatowi, ale jako do człowieka miałam 
żal, bo pozostawił mnie tak samaą,. do. osta 
tniej chwili w niepewności, czy lada chwila 
nie wstanie i nie powie: teraz przekonałom 
się o nieuczciwości tej sprawy. 

Przew.: Ta były obawy płonne! 

Borowska: Dzienniki przyjęły werdykt 
jako niespodziankę, więc, jako, zasługę mowy 
Lewickiego. To było tem przykrzejsze. Ale 
w ciągu rozprawy mnie nie hronił. 

Przew.: Pani posiada dość inteligencyi 
i potrafi się bronić, więc nie może pani mieć 
żalu do Lawiekiego. On nawet nie mógł wie. 
dzieć, co odpowiadać na zarzuty podnoszone 
przeciw pani przez Świadków; pani sama 
lepiej się mogła bronić. 

Borowska: On sobie notował na papier 
ku wszystko i obmyś!ał, jak on to na końcu 
ładnie powie, a tymczasem ja się męczyłam, 
psstwiono się nademną. 

Przew: Nie jest winą Lewiekiego, że byli 
świadkowie tacy, którzy byli w stanie ze- 
znawać rzeczy dla pani przykre. Po proca. 
sie podziękowała pani Lewickiemu jako adwo- 
katowi. 

Przewodniczący odczytuje koncept 
listu Borowskiej do dra Bogdaniego, pisanego 
ze Lwowa po procesie; zapytuje ona, czy 
potrzebne jest podziękowarie publiczne w 
dziennikach dla Lewickiego. 

Przew.: Po wyjeżdzie z Krakowa zama 
nifestowała pani mężowi, że już stosunek z 
Lewickim zerwany ? 

Borowska: Lewieki pisał do mnie do 
Lwowa, bo chciał wydać list otwarty prze- 
ciw Daszyńskiemu. Potem pisał z Zakopane- 
go, że zrobiłam „dziurę w jego bytowaniu?, 
że jest zrozpaczony, że Życie straciło dla 
niego wszelki sens, „a ty jesteś przy mężu 
i przy dziecku, a tam człowiek nieszczęśliwy *. 

Przew.: Tak źle z nim nie było, przecie 
pani powiedział sam, że miał coś 80... (We 
sołość). 

Borowska: Ale w nim było dwóch lu- 
dzi... W moich listach do niego wyrażałam 
mu współczucie. Potem przyszły listy od nie. 
go, żądające deklaracyi... 

Przew.: Tu się musimy cofnąć do wrze- 
śnia, kiedy pani interweniowała u Szczepań: 
skiego. 


Sprawa Lewicki-Szczepański. 
Przew.: Dawniej Lewicki żył ze Szcze- 
pańskim w największej przyjaźni, był nawet 
współpracownikiem „Nowin“. Potem rozeszli 
się w największej nieprzyjaźni. Lewicki imie 
niem swego klienta Stawowczyka zrobił do- 
niesienie karne na Szczepańskiego. Ten od. 


powiedział listem otwartym, zatytułowanym: 
„Chuliganowi adwokackiemu*. Na skutek te- 
go listu otwartego udał się Lewicki do Ligi 
obrony czci i wniósł też na siebie doniesie. 
nie do [zby adwokackiej. Liga wstrzymała 
się z orzeczeniem aż do załatwienia kiri 
przez Izbę adwokacką. 

Tak ciągnęła się sprawa aż do r. 1908. 
Gdy p. Borowska interweniowała w tej spra 
wie, orzeczenie dyscyplinarne w [zbie adwo- 
kackiej jeszcze nie zapadło. 

Borowska: U pp. Wójcickich słyszałam 
raz o tej sprawie; pokazywano mi list o. 
twarty Szczepańskiego, ale go nie czytałam, 
bo wówczas nie znałam ani Lawickiego, ani 
Szczepańskiego. W r. 1907 dopiero, mąż mój 
rozmówiwszy się z Lewickim, interweniował 
u Szczepańskiego, żeby się pogodzili. Byłe 
to u Hawełki, Szczepański wówczas podniósł 
głos, więc mąż mój dał pokój. 

Przew.: Czy Lewicki go o to prosił? 

Borowska: Mąż to wie najlepiej. Pewnie 
Lewieki go prosił. 

Przew.: Mąż pani zeznał, że szło o to, 
iż „Nowiny* jedne panią broniły. 

Borowska: Ale mąż nie z własnego po- 
pędu interweniował. 

Przew.: Niech pani nie odpowiada za 
męża. 

Borowska: Wiem to napewno od męża, 
że ta sprawa wyszła od Lewickiego. 

Przew.: Proszę to zanotować. 

Borowska: Mąż mi mówił o tem zajściu 
u Hawełki; pytałam go, co mu powiedział 
Szczepański przeciw Lawickiemu; ale mąż 
nie chciał mi tego powtórzyć, mówiąc: „nie 
uwierzyłabyś o Lewickim tego, co o nim mó 
wil Szczepański. to okropne rzeczy“, 

13 września byli mąż i Lewicki u mnie. 
Lewicki podniósł, że trzebaby tę sprawę za- 
łatwić, aby módz w „Nowinach* odpowia- 
dać „Naprzodowi*; wreszcie zwrócił się do 
mnie: „jeżeli kto potrafiłby pogodzić Szcze- 
pańskiego ze mną, to tylko pani... Jabym 
mu ustąpił, dałbym deklaracyę, sądzę, że 
Szczepański się zadowoli, niech mu pani 
podda myśl deklaracyi*. Stanęło na tem. 
Nazajutrz mąż; mój odjechał, a Lewicki przy- 
szedł do mnie i dał mi wyraźną dyrektywę. 

Przedstawił mi, że ma duży żal do Szcze- 
pańskiego; „on tam ma do mnie po części 
może i słuszną urazę i ja dałbym mu dekla- 
racyę, a zresztą Szczepański te czło- 
wiek, którego można kupić. Nam 
dziennik potrzebny. Niech go pani zapyta, 


¿czy nie wydałby listu otwartego, jako oso- 


bnego dodatku do „Nowin“; przy sposo- 
bności płacenia za dodatek mo 
żnaby postawić taką sumę, która- 
by zadowoliła Szczepańskiegoć. 

Ja zrozumiałam to tak, że Szczepański 
Lewickiemu wyrządził krzywdę, a L wieki 
gotów dla mojej sprawy zapomnieć mu tej 
krzywdy. Wdzięczność moja dla Lewickiego 
była ogromna. 

Poszłam do Szczepańskiego, ale nie w:po- 
mniałam o zapłaceniu mu, bo za pieniądze 
nie chciałam bronić dobrej sprawy. Nato- 
miast powiedziałam mu, że dobrzeby było, 
gdyby się pogo zili. Szczepański odrazu od- 
powiedział, żebym 0 tem ani nie wspominała. 
Przędtem pytałam Lewickiego, czy w takim 
razie mam powiedzieć Szczepańskiemu, że 
Lew'cki da mu deklaracyę, jakiej zażąda 
Szcze,ański. Na to odpowiedział Lewicki: 
tak. Więc ja to powiedziałam Szczepańskie- 
mu, ale ten o tem ani słyszeć nie chciał. 
Byłam jeszcze potem u Szczepańskiego w 
sprawie artykułu i dopiero po kilku dniach 
powiedziałam Lewickiemu, że się do inter- 
wencyi nie nadaję. 

Przew.: Listu otwartego Szczepańskiego 
pani nie czytała ? 

Borowska: Nie. 

Przew.: Lewicki mówił do pani, że Szcze- 
pański go skrzywdził. I nie powiedział, czem? 

Borowska: Nie. Powiedział: „zrobił mi 
potworne zarzuty w liście otwartym“. 

Przew.: A pani zeznała w śledztwie, że 
pani do ostatniej chwili nie znała wcale 
sprawy. 

(Borowska naradza się z drem Szałayem. 
Przewodniczący nie pozwala na to, żeby się 
naradzała z adwokatem, co ma odpowiadać 
na pytania). 


Przew.: Więc panią nie zaciekawił nawet 
tytuł listu otwartego: „Chuliganowi adwoka- 
ckiemu*. 


Borowska: Było to u pp. Wójciekich, 
a p. Wójcicki jest takim człowiekiem, który 
o nikim ani źle, ani dobrze nie mówi... 

Przew: Pani działała na podstawie man- 
datu, jaki Lewicki dał pani w obecności męża, 
czy w nieobecności męża? 

Borowska: Na podstawie jednego i dru- 
giego. 

Przew.: Mąż pani zeznał, że w jego obe- 
cności Lewicki pani nie dał wyraźnego man- 
datu, tylko coś bąkał. 

Borowska: Owszem dał mi wyraźne 
upoważnienie; gdym się z początku wzbra 
niała, wówczas mąż sam mi powiedział: 
„wiesz Janko, ty byś to mogła przeprowa 
dzić*. 

Przew.: Czy potem mąż pytał się pani, 
czy Lewicki prosił panią jeszcze raz o inter- 


'Lewickiemu, zatytułowany: 


wencyę? W marcu, gdy chodziło o wysta- 
wienie deklaracyi, musiał się o to pytać. 

Borowska: Nie. 

Przew.: Mąż pani zeznał, że pytał, a 
pani mu dawała wymijające odpowiedzi. 
W śledztwie pani wcale nie zeznała, że mąż 
pani powiedział: „ty byś to mogła przepro- 
wadzić”. 


Gwałtowna scena. 

Dr Szalay: Dr Borowski ogłosił w dzien- 
nikach, że korzystając z dobrodziejstwa § 152, 
na rozprawie zeznawać nie chce. Wobec tego 
wnoszę, żeby p. przewodniczący z protoko- 
łów jego nie robił użytku. 

Przew.: Ja nie wiem, czy p. Borowski bę- 
dzie zeznawał, czy nie. Z protokołów już 
złożonych ustawa pozwala korzystać. Przy- 
tem jeszcze jedno: p. obrońca dobrze wie, 
że p. Borowski będzie zeznawać, bo za- 
wiadomił pana listownie o tem. 

Zrywa się na to dr Szalay i protestuie 
gwałtownie przeciw temu, żeby przewodni- 
czący kłam zadawał i grozi złożeniem obrony. 

Przychodzi do gwałtownej seeny. 

Dr Szalay krzyczy: „Pan przewodniczą: 
cy jest tak podniecony, że nie rozumie, co 
się do niego mówi“. 

Przewodniczący nie traci zimnej krwi 
i z całą powsgą grozi drowi Szalayowi ka- 
rą dyscyplinarną. Wyjaśnia, że nie mo- 
żna polegać na doniesieniach dzienników; 
„Czas“ zaprzecza doniesieniu „Nowin“, ja- 
koby dr Borowski miał zamiar nie stauąć na 
rozprawie; podtrzymuje, że dr Borowski pi- 
sał list do dra Szalaya, który jeszcze raz za- 
przecza temu. 

Po raz pierwszy zabiera głos prokurator 
dc Marowski: Ustawa wprost przeciwnie 
postunawia niż twierdzi p. obr.ńca; ustawa 
stoi po stronie p. przewodniczącege. (Oklaski 
na galeryj). 

Przew.: Ja poddam pod uchwałę ten 
wniosek, a teraz odczytamy akta dyscy- 
plina ne dra Lewickiego: 

1) List otwarty słuchacza praw Stawow- 
czyka do ekscelencyi Hausnera przeciw 
Szczepańskiemu (sprawę tę omawialiśmy 
swego czasu w „N:przodzie*); 

2) list otwarty Szczepańskiego przeciw 
„Chuliganowi 
adwokackiemu drowi Lewickiem' kilka słów 
jako publiczny porachunek*. (W czasie czy- 
tania tego listu Borowska zakrywa twarz 
chustką, pod którą zdaje się płakać; do- 
zo czyni coś do niej przemawia). 

Przew.: W tym.-liście są zarzuty -z-pod- 
stawą realną, mianowicie, że Szczepański 
pomógł Lewickiemu zapłacić pretensyę fa- 
bryce papieru F.jałkowskich w kwocie 
1005) K, że Lewicki miał za to zastępować 
Szczepańskiego w sprawach sądowych, a 
za to wystawiał słone rachunki, wreszcie 
zarzucił Lewickiemu n'euczciwe postępo- 
wanie z żoną. Wkoń'u nazywa Lewick e- 
go: gadziną, chuligan>m, prostytutką poli- 
tyczną i t. d. Lewi: ki zwrócił się do Izby 
adwokackiej i do „Ligi dla ochrony czci“ 
o wyjaśnienie tej sprawy. Liga wydelego- 
wała sąd honorowy złożony z dra Zolla, 
dra Głażewskiego i hr. Tarnowskiego; zaś 
[zba adwokacka uchwałą z 30 paździer- 
nika 1908 wydała orzeczenie, że nie ma 
powodu do dochodzeń dyscyplinarnych 
przeciw Lewickiemu z powodu zarzutów 
Szczepańskiego. 

Przew. sądzi, że twierdzenie aktu o- 
ska żenia, jakoby Lewickiemu zależało na 
załatwieniu sprawy honorowej ze Szcze- 
pańskim w czasie, kiedy był panem pro- 
cesu Borowskiej, zdaje się jest niesłu- 
szne, gdyż Lewicki przedtem jeszcze, nim 
poznał Borow:k4, na zaczepki odpowie- 
dnio reagował. Lew:cki, otrzymawszy o- 
rzeczenie Izby, udał się do Ligi, która d. 
1 lutego 1909 zawiadomiła go o utworze- 
niu sądu w powyższym składzie. Było to, 
jak konstatuje pr ewodniczący, w tym sa- 
mym miesiącu, kieay miał być proces Bo- 
rowskiej przeciw Haeckerowi. 

O gudzinie 12 zarządzono przerwę obia- 


KRONIKA. 


Kraków, 14 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


Wyłożenie list wyborczych. Magistrat ogła- 
sza, że stosownie do przepisów- 11 ordy» 
naeyi wyborczej do Rady państwa, celem u- 
trzymania list wyborczych w ewidencyi, za- 
rządzono wyłożenie list do przeglądu na 8 dni 
od 14 do 21 b. m. włącznie w godzinach od 
11 do 12 w biurze statystycznem magistratu 
(pl. WW. Św. 6 I. p. w oficynach, pałac La- 
rysza). 

Równocześnie magistrat wzywa strony in- 
teresowane a mianowicie: 1. Mężczyzn oby- 
wateli austryackich, którzy w r. 1908 ukoń- 
czyli 24 rok życia. 2. Wyborców, którzy od 
maja 1907 przeprowadzili się. 3. Mężczyzn 
pełnoletnich, obywateli austryackich, którzy 
od maja 1907 osiedli w Krakowie, aby się 
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zgłosili w terminie powyższym w, miejskiem 
burze statystycznem, celem zapisania się w 
listah wyborczych, względnie zaznaczenia 
w tych listach ich nowego miejsca zamie- 
szkania. 

Budowa nowego dworca jest rzeczą posta- 
Rowioną i rozpocznie się na wiosnę b. r. 
Celem załatwienia estateczpych formalności 
i wykupna gruntów przybyła do Krakowa 
komisya ministeryalna, która rozpocznie u- 
kłady z właścicielami gruntów na Krowodrzy. 
W razie niedojścia do porozumienia nastąpi 
sądowe oszacowanie i wywłaszczenie gruntów. 

Wrogiem „Naprzodu jest naturalnie ks. 
Kulik, katecheta w filii gimnazyum św. Jacka. 
Onegdaj złapał ucznia III klasy na „zbrodni“ 
posiadania jednego egzemplarza „Naprzodu*. 
Wojowniczy ks. Kulik zaciągnął chłopca do 
kanceleryi, zagroził mu karcerem, a w razie 
powtórzenia wyrzuceniem z zakładu. 

Czy trochę nie za ostre postępowanie, 
księże katecheto? A gdyby uczeń miał przy 
sobie przypuśćmy organ ks. Mytkowicza, czy 
także podpadłby karze? 

W sprawie aresztowania kolejarzy w Pod 
górzu Piaszowie, o czem. onegdzj pisaliśmy, 
donoszą nam następujące szczegóły: W nocy 
z 8 na 9 b. m. oderwano na stacyi plomby 
z 8 wagonów i okradziono je.. W niedzielę 
rano żandarmerya aresztowała na stacyi 
ślusarzy rewizyjnych Gągulskiego, Kraw- 
czyka i Mysiewicza jako sprawców, U któ- 
rych podczas rewiżyi w domu znaleziono 
kilka butelek koniaku i kilka sztuk płótna. 
Czwarty wspólnik o nieznanem nam nazwi. 
sku zdołał ujść aresztowania. f 

Aresztowanych w kilka godzin później 
wypuszczono na wolną stopę. Zdaje się, że 
policya zanadto się pospieszyła z obwinia 
niem ludzi, co do których podejrzenia opie 
rają się na bardzo błahych podstawach. 

— Pogadanka pedagogiczna: „O ner- 
wowych dzieciach*. Staraniem sekcyi odczy- 
towej krakowskiego „Ogniska nauczycie skiego* od- 
będzie--się w niedzielę 16 b. m. o godz. 4 po po: 
łudniu w auli I. szkoły realnej przy ul. Studen- 
ckiej-+2, M1 p, odszyt dra A. Rydla na temat: 
„O dzieciach nerwowych*. Po odczycie dyskusya. 
Wstęp bezpłatny. 

— Repertnar teatru miejskiego. 

Piątek: „Gremiwoja”. 

Subota: „Komedya omyłek“, komedya w 7 obra- 
zach W. Szekspira. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“ (ceny zniżone). 

Niedziela o godz 71/2 wieczorem : „Romeo i Julia“. 

Poniedziałek: „Szczęście Frania“ i „Sezon“ (po- 
pularne). 

Wtorek: „Komedya omvłek“, 

Środa: „Wielki Fryderyk“. 

Czwartek: „K- medya omyłek“. 

Piątek: „Kordya“ ('/⁄2 ceny). 

Sobota: „Pod górę", sztuka w 3 aktach H. K. 
Rostworowskiego (nowość). 

Repertuar teatru KAdOWOGA.. 

Piątek i sobota: „Opowieśri Imci Pana Dymka“. 

Niedziela po południu: „Trójka hult»jska*, 

Ni dziela wieczór : „Opowieści Imci Pana Dymka“. 

Poniedziałek : „! tello* (przedstawienie popularne). 

Wtorek: „Sztygar*. 

Środa, czwartek i piątek: „Pan mecenas*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wicza (ui. Szewska 16, 1. p). 

Biblioteka oiwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz 6—8 w dni powszednie 

W sali Muzeum techniczno krzemysłowego (ulica 
Frane szhańska) w sobotę O godz nie 7 wieczorem: 
prof Tadeusz Rojek: „Literatura polityczna w Polsce 
w XVIII weku”. i Iz 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urządza 
W piątek 15 b. m. nestępujący wykład: 

W stowarzyszenu mł'dotcianych robotnie (Zie 
lona 3) o godz. 3 po południu: p. Henryk Raabe: 
„Jak zbudowane jest ciało człowieka“. 


Nowiny iwowskie. 
< 


Na uniwersytet zapisał” S'ę 4704 słucha- 
€zów, Z czego ha wydział filozoficzny 1081, 
na prawniczy 2855, na medyczny 356, a pa 
teologiczny 382  Kobiet-słuchaczek jest 433 

Piędolecie bojkotu szkół rosyjskich w Kió 
lestwie Polskiem, oraz pięcioletnią rocznicę 
strejku powszechnego w Warszawie w osta 
tnich dniach stycznia 1905 r. zamierza uczcić 
uroczystym obchodem w dniu 29 b. m. To. 
Warzystwo polskiej postępowej młodzieży aka. 
demickjej we Lwowie, „ycie“. Wydział „Ży 
cia* zyrócił się w tej sprawie do wszystkich 
polskich Towarzystw akademickich, skupiają 
cych młodzież postępową tak w kraju, jak 


za granicą, wzywając je do urządzenia w. 


swem gronie takiego samego obchodu. We 
Lwowie prócz „Życia* weźmie w urządzeniu 
obchodu Udział także „Bratnia pomoc słucha 
czów politerhniki*, 

F|Sensscyjny proces rozpoczął się wczoraj 
Przed przysięgłymi. Oskarżonymi są auskul- 
tant sądowy Kordasiewicz i ofieyzł namie 
Btnietwa Sijak o oszustwo. Kordasiewicz za 
ręczył gię z córką dra D. z Żółkwi, od któ 
rego pod pozorem zapłaty długów wyłudził 
kilka tysięcy koron. Między innymi wmówi: 
w teściż, że miał stosunek z nauczycielką 
Galińską, która żąda od niego 800 K pod 
greźbą, że w czasie Ślubu zrobi wwanturę. 
Na żądanie dra D. Kordas ewicz i S jak «pro 
wadzili rzekomą Galińską, którəj dr D. 800 


RE: 


koron wypłacił. Okazało. się jednak, że 0- 
skarżeni namówili pewną szwaczkę do ode- 
grania roli pokrzywdzonej Galińskiej, a w do- 
datku Kordasiewiez po ślubie żonę porzucił. 


Kraków, BODOIA nn em oplic A Pr ŚO POZA 0 ZY 
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O wyniku rozprawy doniesiemy. 


Z kraju. 
Ze Stanisławowa donoszą: Od 17 listopada 


z. r. pozostaje w więzieniu policyjnem nie- 
jaki Wilhelm Iehilson, były współpracownik 
czerniowieckiego tygodnika „Der Weg“. Iehil- 
son pochodzi z Rygi i jest poddanym rosyj 
skim; siedział już w tutejszem więzieniu 18 
miesięcy za oszustwe, poczem przystawiono 
go gminie eelem szupasowego odstawienia 
do granie Rosyi. Pizeciw temu wniósł Iebil- 
son rekurs, który ugrzązł w ministerynm 
spraw wewnętrznych. 
jako przestępcę politycznego czeka go za 
kordonem śmierć. Przedstawił się w Stani 
aławowie jako poseł do drugiej Dumy dr Wi 
nawer, wypędzony z granic państwa rosyj 
skiego. Oszustwo jednak wydało się wkrótce, 
gdy właściciel rafineryi spirytusu w Knihi- 
ninie p. Liebermann oświadczył, że jakiś Wil 
helm Irhiison, 
starał się przez pośredników o rękę jego 


Ichilson twierdzi, że 


dziennikarz z Petereburga, 
córki. Celem sprawdzenia tej okoliczności od- 
niosła się policya do Petersburga i posłała 
de sprawdzenia tożsamości osoby f tografię 
rzekomego posła do Dumy. Uwięzionym opie 
kuje się nader gorliwie jeden z radnych miej 
skich i zasila go materyalnie. Ichilson ma 
łat 35 i jest żonaty. 

Pojedynek amerykański, czy wypadek? Dy- 
rektor banku zaliczkowego w Stanisławowie 
p. Pręzowski uległ przykremu wypadkowi, 
mianowicie kula browninga przeszyła mu na 
wskróś piersi. Według jednej wersyi, miało 
to być samobójstwo, wywołane pojedynkiem 
amerykańskim, według innych, nieszczęśliwy 
wypadek. Stan postrzelonego nie budzi ża 
dnych obaw. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Katastrofa budowlana. Wczoraj o godzinie 
11/3 po południu przy ul. Karowej w War 
szawie zawaliła się nowo wzniesiona kamie. 
nica 3 piętrowa, należąca do p. Makowera. 
Z robotników, którzy właśnie z obiadu wra- 
calii do pracy, jeden, Jan Haraśny, poniósł 
śmierć na miejscu, a kilkunastu odniosło cięż 
kie rany. 

Nowy naczelnik ochrany. Naczelnikiem war- 
szawskiego wydziału ochrany mianowany 
został dotychczasowy naczelnik ochrany w 
Łodzi, podpułkownik Globaczew. 


Z zaboru pruskiego. 


0 konfiskatę kalendarza. Donusiliśmy, iż 
w listopadzie 1909 r. Kalendarz robotniczy 
na rok 1910, wydany przez P. P. S., został 
skonfiskowany, a cały nakład. 12 500 egzem. 
plarzy zabrany. W sprawie tej konfiskaty od- 
była się 5 b. m. rozprawa sądowa w Byto- 
miu. Jako oskarżony zasiadł redaktor kalen 
darza tow. Stanisław Mieczkows-i, Przed 
miotem konfiskaty i rozprawy był artykuł 
pod tytułem „Czego chcą socyaliści*, w któ 
rym prokuratorya dopatrzyła się „pr dburza 
nia poszczególnych klas ludaości do niena 
wiści*. W tym też kierunku obracały się 
wywody prokuratora. W rzeczywistości arty. 
kuł ten, wyjęty z niemieckiej broszury tow. 
Kautsky'ego p. t. „Zasady i żądania socyal- 
nej demokracyi*, zawiera rys historyczny po 
wstania i rozwoju własności prywatnej i u- 
zasadnia dążenie programu socyalistycznego 
d> zaprowadzenia własności wspólnej. 

Sąd uwolnił tow. Mieczkowskiego, a ko- 
szta procesu nałożył na kasę państwową, mi- 
mo iż prokurator wniósł o 300 marek kary. 
Zabawnemi były zeznania świadka, urzędvika 
policyjnego Kordy, dowodzące, że artykuł w 
polskim tekście miał rzekemo brzmieć nie- 
bezpieczniej, niż w niemieckim języku. Ta 
siem fiaskiem zakończyła się akcya proku 
ratora. 


Ze świata, 


we rzy) Łęajal gości 

Samobójstwo austryacklego Inspektora szkol- 
nego. W Be:lime w dprożce jadącej na dwo 
rzec kolejow y Lehrter odebrał Bcbie życie wy- 
«trzałem z rewolweru pensyonowany powia 
towy inspektor szkolny z Wiednia Franciszek 
Scheierl. Nie stwierdzono, czy mieszkał on 
w Berlinie, czy też przejeżdżał. Powodem, 
o ile sądzić można ze znalezionych przy nim 
notatek, była nieuleczalna choroba. 

Wielki pożar w Londynie. Saład sukna 
Evarsa w dzielnicy Trilburn stał się „pastwą 
ułomieni. Pożar powstał wskutek eksplozyi 
iampy w jednem z okien wystawowych. — 
Szkoda wynosi 100 000 funtów szterlingów. 
Z ludzi nikt nie odniósł szwanku. 


B. GAGRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i uajmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — Za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


CE Tyc CZA 


Lwów, 14 stycznia. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
poseł Hupka oświadczył. że. konserwatyści 
nigdy nle zgodzą się na czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, najwyżej ma "powszechne; 
bezpośrednie i tajne z utrzymaniem kuryi 
wielkiej własności w dotychczasowej sile. 
Dla kuryi miast musi być zaprowadzona 
trzykrotna pluralność, zaś w kuryi 
wiejskiej musi nastąpić podział na dwa 
koła wyborcze: na gospodarzy i bez 
rolnych. 

Po przemówieniu ks. Stojałowskiego, który 
zarzucił stańczykom „7 grzechów głównych“, 
posiedzenie o godz. 2/2 po południu prze 
rwano. 

Posiedzenie wieczorne 
rozpoczęło się o godz. 8*/a. 

Ks. Senyk (moskalofil) omawiał stosunek 
Polaków do Rusinów i żądał skreślenia z bu 
dżetu pozycyi na Wawel, na szkołę polską 
w Białej itd. 

Poseł Halban twierdził, że sejm prowa 
dzi bardzo oszczędną gospodarkę, ale rząd 
centralny utrudnia rozwój kraju. Następnie 
cmawiał „plotki dziennikarskie" i zakończył 
oświadczeniem, że będzie głosował za bu 
dżetem. 

Na tem posiedzenie o godz. 111/2 w nocy 
zamknięto; następne dziś o 10 rano. 


Telefon do Lwowa był dziś w połu- 
dnie przerwany, wobec czego nie otrzy- 
maliśmy sprawozdaała sejmowego. 


- TELEGRAMY 


z dnia 14 stycznia. 


0 uruchomienie sejmu czeskiego. 

Wiedeń. „Slavische Korresp.* donosi: Nie- 
mieckie i czeskie dzienniki, wychodzące w 
Pradze, ogłoszą dzisiaj następujące donie- 
sienie : 

Próba zapewnienia krótkiej sesyi sejmu 
czeskiego, jak nam donoszą, podjętą będzie 
przedewszystkiem w. Pradze. Dla prowadze- 
nia obrad ze stronnictwami sejmowemi upa- 
trzeni są: marszałek krajowy ks. Lobkowitz 
i namiestnik hr, Coudenhove. Szefowie auto- 
nomicznej administracyi kraju i politycznego 
rządu krajowego -przystąpią do swego zada- 
nia na podstawie informacyj, które przed- 
tem ustnie otrzymają od prezydenta mini- 
strów bar. Bienertha. Oparta na tem akcya 
mogłaby z początkiem przyszłego tygodnia 
być rozpoczętą. 132 5 J0 

Groźba zamordowania Kramarza. 

Wiedeń. „Slavische Korresp “ donosi: Mlo 
doczeski. poseł «dr, Kramarz otrzymał z 
okazyi onegdajszego uzupełniającego wyboru 
w Pradze list z pogróżkami, iż jako szkodnik 
czeskiego naredu na wypadek wyboru kan 
dydata młodoczesk'ego będzie zamordo 
wany, List ten z pogróżkami podpisany jest 
przez wylosowanych do zabicia dra Krama- 
rza radykałów. Jak wiadomo, orezdajszy wy 
bór w Pradze nie dał rezulatu i odbędzie się 
wybór Ścisły. 


Usiłowania hr. Khuen-Hedervaryego 0 utwo- 
rzenie gabinetu. 

Budapeszt. Desygnowzny prezydent „mini 
strów hr. Khuen Hedervary pozyskał dla swe- 
go gabinetu jako ministra obrony krajowej 
generała Samuela Hazay. Były minister dla 
Chorwacyi Michał Temasicz konferowal 
wczoraj z hr. Kbuen Hedeivarym, który mu 
ofiarował tekę ministerstwa dla Chorwacyi. 
Podczas konferencyi wyłoniła się jednakże 
zasadnicza różnica zdań w sprawie pragma- 
tyki służbowej dla kolejarzy tak, iż Tomasicz 
mie był w możności przyjęcia efarowanej mu 
teki. 


Pogłoski wojenne japońsko-rosyjskie, 


Paryż. Dzienniki otrzymują z Pekinu wia 
domosvi, że pogłoski w:jenne, nad: hodzące 
tu z Charbina i Władywostoku, pcjawiają się 
oraz częściej i znajduja w'arę. Po 
wsze'hnie sądzą. że atak Japończyków na 
Władywostok nastąpi w niadługim czasie. Ja 
pohńczycy wzmocnili zuaczme swoje fortece 
i załogi w półaocnej Korei. Japoński sztab 
generalny wyjechał w podróż inspekcyjną na 
Koreę. 

Cała Mandżurya zalana szpie- 
gami japońskimi, tak samo, jak przed 
wojną w r. 1904. 


Walka wyborcza w Anglii. 

Londyn. Po proklamacyi królewskiej, roz- 
wiązującej parlament, walka wyboreza przy- 
brała jeszcze ostrzejszą formę. Zwolennicy 
ceł otwierają wszędzie sklepy z wywieszo- 
nymi na zewnątrz towarami, o etykietach 
zagranicznych, importowanymi do Anglii ze 
szkodą produkcyi angielskiej. Zwolennicy 
wolnego handlu agitują, wykazując nawza- 
jem, że meble, opatrzone dla reklamy ety- 


stycznia 
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kietami amerykańskiemi, 
Anglii, 

Zaciekawienie budzi los kandydata w Bri- 
stolu, dra Saise. Wiadomość o rozwiązaniu 
parlamentu zastała go w. Hindostanie. Wraca. 
więc do kraju, pokonując najrozmaitsze prze- 
szkody i korzystając z najszybszych komu- 
nikacyj; prawdopodobnie jednak przybędzie 
do Bristolu już po wyborach. 

Katastrofa okrętowa. 

Londyn. Według nadeszłych tutaj wiado- 
mości w zatoce Coos najechał parowiec „Cza- - 
rina“ na wał portowy; 30 ludzi miało. 
zatonąć. Według doniesienia Lloydu ze 
San Francisco okręt „Czarina* oswobodzono 
i znajduje się on obecnie w porcie. 

Londyn. Z San Francisco donoszą, że okręt 
„Czarina* uważać należy za stracony. — 
Obawiają się, że wszyscy ludzie, którzy znaj- 
dowali się na pokładzie, zginęli. 

Demonstracya oflcerów hiszpańskich. 

Madryt. Onegdaj wieczorem grupa oficerów 
urządziła demonstracyę przed oknami woj- 
skowego dziennika, ponieważ dziennik ten 
prowadził kampanię w sprawie udzielenia od- 
szkodowania z okazyi wojny w Marokku. 
Z powodu tej manifestacyi rząd usunął z u- 
rzędu generalnego kapitana Madrytu Villera, 
zaś wszystkim szefom tych działów wojsko- 
wych, których oficerowie brali udział w ma- 
nifestacyi, odebrał komendę, a kilku ofice- 
rów, którzy prowadzili manifestantów, uka- 
rał więzieniem w twierdzy; inni zaś, skoro 
nazwiska ich będą stwierdzone, podobnie bę- 
dą ukarani. 

Madryt. Szereg generałów, w tej liczbie 
były minister Linares, złożyli ministrowi woj- 
ny życzenia z powodu zarządzeń poczynio- 
nych podczas demonstracyj, które wczoraj 
miały miejsce. Minister wojny odbył konfe- 
rencyę z prezydentem gabinetu. Sąd wójsko- 
wy zajmuje się temi demonstracyami. 

Echo zabójstwa króla portugalskiego. 

Lizbona. Brazyliański urzędaik policyjny, 
który tutaj przybył, przywiózł wiadomość, 
że w Rio de Janeiro aresztowano Portugal- 
czyka nazwiskiem Ramirez pod zarzutem, że 
brał udział w zamachu na króla Carlosa i na- 
stępcę tronu Ludwika. 

Proces o kradzieże w intendanturza rosyjskiej. 

Kazań, Przed sądem wojskowym zakończył 
się onegdaj 3 tygodniowy proces o nadużycia 
w intendanturze; 2 podpułkowników i 8 cfi- 
cerów skazano na wykluczenie z armii, utratę 
uprawnień, rangi i odznaczeń i wcielenie do 
poprawczego oddziału aresztanckiego. Nadto 
skazano oskarżonych. na zapłacenie na rzecz 
skarbu, 170 000 rubli. y 
E 


*W Związku Stow. rob. w Krakowie 
(Wiślna 5) odbędzie się zabawa taneczna w 
sobotę 15 b, m. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
50 h Zarąd. ` 

* Baczność kelnerzy! Zawiadamiamy, iż 
daia 17 b m odbędzie się» walne doroczne zgro- 
madzenie „Centralnej gru y w Kr kowie* o godz. 
1 w nocy w kawiurai Komitaua (Poselska 17) z na* 
stępująrym por.ądkiem: 1. Sprawozdanie z całego 
roku działania organizacyi kelnerów. 2. Stan kasy 
za rok 1909. 3 Ustąp'enie wydziału i przewodai- 
czącego 4. Wybór nowega zarządu na rok 1910. 
5. Wnioski i iaterpelacye do powyższych punktów. 
6. Wnioski i dyskusya. Wstęp d zwolony tylko dla 
członków. Zarząd grupy miejscowej 

* Kompiet taneczny odbędzie się w salach 
Związku stow. rob. w Krakowie (Wiślna 5) w nie- 
dzielę 16-b. m. Początek o godz. 3 po południu. 


NADESŁANE. 
Gudownie stoi las ośnieżony, 


aż miło mknąć na bobsleigh i na nartach 
po skrzącej się drodze. Miło to, ale i ne- 
bezpiecznie, gdyż zgrzanie się w ostrem po- 
wietrzu, przyspieszony oddech mieszczą w 
sobie niebezpieczeństwo przeziębienia się. 
Chroni od tego używanie Fuya  prawdzi- 
wych Sodeńskich pastylek mineralnych, 
które powinno się mieć zawsze w ustach 
w czasie jazdy. Faya prawdziwe Sodeńskie 
($$ kupuje się we wszystkich sklepach tego 
Tr l 
== działu po 1:25 kor. za pudeł: o 


Generalne zastępstwo na Anstro-Węgry: W. Th 
Guntzert, c. k. nadw. dostawca, Wiedeń. IV/1, Grosse 
Neugasse 17. 


Wypadanie włosów, 


wady urody cery twarzy 
leczy się w lecznicy lekarsko kosmetycznej 


dra LUSTRA 


Kraków, ul. Floryańska 37. 


Brodawki, źnamiona, żyłki, pryszcze i t.d. 
usuwa się radykalnie prądem elektry- 
cznym. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj. 
goręcej 


Kolińską domieszkę są kawy. 


wyrabiane są w 


> 


=] > uF Ry "w" z wuj pon 
są tanie i ARRSTYCAĆ, kosztują tyłko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania Są hygieniczne, 20si się bowiem zawsze nowe. 


Do nabycia w Krakowie u pp, Porębski! Zimier, Rynek 8. È. Srandola, Grodzka 61 
Wilheim Rickel, Krakowska 14, M. Waoktel. Szpitalna 2 tast u Siam: zamień GAS ) 


=== KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI 
w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


4 
Kraków, sobota NAPRZOD 15 stycznia 1910 Nr. 11. 


Skład piwa browaru Karwińskiego Jego Ekscelencyi hr. Larisch-Mónnicha 
Kraków, Dietlowska 89 — Telefon Nr. 431 


połeca swoje wyŚmienite piwa zwłaszcza: 


Piwo Granat à la Kulmbachskie. — Bok zdrowotny dla niedokrewnych we flaszkach | w beczkach. 


Piwo Cesarskie à la Pilzneńskie. — 


Ładny zegar 
pendułowy z dwoma wagami jest 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. 
Starow ślnej 6, II. p. na lewo. sy 


a | > Cia ój ooo 


bl e T b 388 u 5 Ó 3 Ai g 
Groble 15.1. Wiadomość w Daini jj naszej firmy polega na uznanej dobroci naszych fabrykatów ©: 


1 r « . . . CJ . 

Ew PO AE Z i nadzwyczajnej taniości tychże. BET 
Kilkunastu chłopców i dziewcząt | 

poszukuje krajowa fabryka torebek 


papierowych w Podgórzu. Wiado- i Stałą Geny Są wybite na p 


mość u Józefa Menasche, Podgórze, 
ul. Kalwaryjska 32, I. piętro. p 
2 EO PEP GAM pachy 4 MEI 3 
Mieso I. jakości E i 

41/2 kg. kor. 4. Codziennie świeże 
wołowe, cielęcina od boczku i po- j 
lędwica I jakoś“ kor. 4. 

Najlepsze 3 — 4 kury na rosół lub 


pulardy za kor. 6. dostarcza najskru- 
pulatniej S. Katz, Podwłoczyska 53. 


Gotowe kroje 


Żurnale na stroje balowe, kostyu- 
mowe etc. Jakoteż manekiny na 


POlGAMY bo nader Niskich donai 


Buciki MĘSKIE dano bardzo trwała > 5 K T'— f Buciki damsk, szersze me niek obe, K 6:50 


wszelkie miary poleca e nadzw. mocz.do codz. użytku 
M Landau Kraków z gumami z b. dobrej skóry 2 3 sznur. ze T aite) skóry 
s A , " (1) „Box*, bardzo mocne i tanie 3; f s „Box“, na wys. lub niskich 5 
ul, Mikołajska L. 7. do sznurowania ze skóry b. R 11 obc., kapki lak. modne fas. 9) 8 0 
— BR oaz ” n mocnej, eleg. fason, na wyso- 750 , zapinane na .wys. lub nisk. ` 
PI B d I kich lub niskich obcasach p 1 1 obcaach nie do zażycia py 6 80 
ac u ow any y É do sznur. z b. d. skóry „Box“ 0'50 sznur., z nadaw. dob. skóry 
lub Realność do przebudowy p0- n » na wys. lub nis. obe. m. fa. y „Box Calf“, Goodyear szyte 12— 
Sufiwaie. ze skóry la Szawro goodyear n " elegancki bucik spacerowy J} 
m 1 3 szyte, na wysokich łub ni- 1 3— sznur. z najlep. szewro, na 
04 NZ skich obcasach, najn. fasony p wys. lub niskich obcasach 1250 
z E ae enen Style“ LL " b. eleganckie Goodyear szyte )3 
s I : n LL) o sznur. lub z gumami, czar- mi zapinane z nsjlep. szewro 
} P JE h ĘD ZY Najbogatszy wybór bucików, teip żółte, nie POR aa " 16 | n e LS dak, te, b. elegance. py B= 
70 za każdy, kto przy zapo- . Ą PIJ z cholewami w największym a R i szewr. lub lakier. w różn. 
dodat Nokwiów domo- pantofli i trzewików dla dzieci. Buty gy wyborze, od Koron 14— do jy 24 Półhuciki " fas., najw. wybór od K. 7:50 do m 12— 


wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który Otrzyima każdy darmo 
i opłatnie i w którym każdy 
coś stosownego znajdzie. C. k. 
nadworny dostawca Hanns SAP: 


| ą RZĄDOWO-UPRAWNIONA 
= is ARMO © Drożyzna $ Fabryka wód m'neralnych sztucznych 


rad Brilx Nr. 1595 (Czech 


i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca i Chmurski 


„W Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej u mi 
Tow | ek. krak. polecone przez toż Towarz. Wady mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshilb- 
Jerskiej, Selterskiej. Vichy, Maryenhadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze ja.: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


otrzyma każdy piękny kalendarz na rok 1910 daje się dziś każdemu we znaki. 
Korzystajcie więc ze sposobności 


kto przyśle SWOJ adres do i kupujcie w nowo założonym 


Pączki 


Ghrust-Faworki 


są już do nabycia 
w Cukierni Lwowskiej 


Jana Michalika 


Floryańska I. 45. 


Ó składzie zegarków 
Józefa Feila, Grodzka 60/a. M. Wollman ul. Starowiślna 10. 
Sprzedają a 300/0 niżej cen fabrycznych. 
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst. Roskopf 


[4 z lokomotywą 3 K, prawdz. Roskopf 
patent z 10 kam. 12 K, Budziki kole- 
na W rand ran W jowe Kor. 2:50. Pendułowe zegary 

B B z 10-letnią gwarancyą. 


Losowanie 1 lutego 


LOSY TURECKIE Metodą Berlitza 


udzielaj 
Losy tureckie są najkorzystniejszym losem, gdyż mają rocznie 6 losowań lekcyj osobnych ryt zaa 


Wiadomości udziela z grzeczności 
E. Ronka, architekt, Grodzka 26. 


fonografy i gramofony 


funkcyonujące bez 
zarzutu, poleca po 
najtańszych ce- 
nach fabrycznych 
HANNS KONRAD 
k. nadworny do- 
stawca w Brüx Nr. 
1579, Czachy. Fono- 
grafy z 2 walcami K 9. Gramo- 
fon z 2 najnowszemi kawałkami 
muzycznerhi K 22, 26. Zażądać 
nego bogato ilustrowanego kata- 
logu z 3000 rycin darmo i opła- 
tnie. Wysyłka za zaliczką. Niama 
ryzyka. Wymiana dozwolona. 


Zamiast kapeli. 
i z wyższem wy- 
Stale do nabycia za gotówką po kursie dziennym, także Francuz jA Sy ei 


— = LA6- a 2 wyższem wy- 
w ratach miesięcznych yiemiecC iirin lai iebi 
opt wzor newralgia i eziębiny, 

1 los turecki .. . á koron 750, 9—, 10:— wW | oC h kszłałceniem. > 10081 i TAM 
5 losów tureckich „ ,„ 3r—, 45:—, 50:— Ul FI ńiska 25, I. plęt Bpdh ogromne cierpien: pe ppo drin i uspokojenia 
kih 80'— 3% 250— . Floryańska í ro $ u, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia pornszenia 

go losów _turodktur SRA U a ry 4 pre 3 się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa 

się z niezwykłym skutkiem 


Reumatyzm, podagra, 


Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie wy- p EU "| 
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 


raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie. || 5.500 sk) 
EDWARD URBAN fizycz 
nych świadectw lekarskich 


i osób prywatnych dowo- 
dzą, że 


KAISERA 


karmalki piersiowe 


z 3-ma iodł mi 


(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor. 


Za poprzedciem nadestaniem K 1'56 przesyła sią 1 tabq franco, 
Za poprzedaiem nadesłaniam K 6-— przesyła sią 5 tab franca. 
Za poprzedniom nadosłantem K 9— przesyła sią 10 tus franco. 


Myrób i skład główny 


B. FRAGNERA Apteka 


c. k. dostawcy dworu PRAGA ll. Nr. 203. 
Uważać należy na mazwę preparatu | wytwórty. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Dom bankowy. 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23—25 
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny stałe. Dobra prowizya. 


Zawsze wyborna 


Herbata z Rączką 


z mągazynu 
Juliusza Grossego 
w Krakowla 


„wszędzie do nabycia !.. 


ZOFIA BIŁ STAMDY CK A Biarin 
esee OSWIE GIM... 


Biuro 


podróży 


z głównemi wygranemi é yen 
frank. 400.000, 300.000, 200.000 ete. A RYIEK tonocnien. 


obrypkę, zaflegmienia, katar 


Geograficzny Przewodnik 


Zofii ». I koklusz najlepiej usuwają, 

Miastą Krakowa Blasi deckiej Pakiet 20 b. i 40 h. SA a 66 
wydany po zniesieniu bastyonów a j Puszka 60 halerzy. f À d 0- | ra Ol 
fortyfikacyjnych 0 trzech piana Qświęsim (dworze Do nabycia w nptokach i w y 
oryentaryjnych miasta, tj. ogólnego. etide drogniókynch. SA | 
how publicznych, z opisem 18 ka. bilety Piia da 4 przyrząd usuwający rady- 


chów publicznych, z opisem 18 ka- 
plic i grobów królewskich, bohate- 
rów i zasłużonych, znajdujących się 
w Katedrze Wawelskiej. 
Ilustrowany o 30 kolorowych ryci- 
nach. zastosowanych do epokowy ch 
jubileuszów, jakie przypad»ją nam 
od 1910 roku w Krakowie, nakła- 
dem i wydawnictwem 


Stanisława Cyrankiewicza. 
Cena Przewodnika 40 hal. 
Do rabycia w ksiegarniach krako- 
wakich, na dworcu i u portyerów 

kolejowych. 


Wykonano w zakł. artyst. litograf. 
A. Pruszyńskiego w Krakowie. 


kalnie zmarszczki i złą ce- 
€ rę, działa przeciw bezsenno- 
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość- 
cowi, chorobie serca i w. i. 
Wyłączny zastępca 


T. ARMATYS, optyk i mechanik 


Kraków, plae Maryaeki L. 3. 


| Ameryki Bulion prawdziwy 


L aiD kl. ds pare | czysto mięsny, na wagę 
statków pospiesznych ` 
oraz bilet kolajowedi, | | w kostkach, wysyła 


badac ` we maye DYONIZY GHRABĄSZCZ į $" 
kicb kierunkach. 

i Ceny ściśle wedle tary i „un KRAKÓW 16 

jj mkrotawyob Ikalejowy |pjLIĄ: ul. św. Tomasza |. 20. 


r y 
Ą Bilety łe ah dbaj Przyjmuje się również zamówienia 
tr talejewa kanadyja na podania półmiskowe po bardzo 
ary Karma i omista | giskich cenach 


Broszurti ilustrowane durmo. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. Z Drukarni Ludowej w Krakowie. ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710 


